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( Ciąg dalszy.)
Indye rozerw ane są na różne sekty, i mylne choć 

dość powszechne mniemanie, jakoby w szyscy Hindu 
byli wyznawcami B ra l i  m y , a B ra h m a  samo n a jw \z - 
szem bóstwem. B r a in i ś c i  stanowią tylko sek tę , i to 
jeszcze mniej liczną. Inni w yznają S iw ę , alboli "Wi­
s z  n u ;  a każdy swoje bóstw o najwyżej stawia, i z tego 
w zg lęd u  innowierców poniża. Takie samo podobno jest 
poniżanie się wzajemne wyznawców jednej najwyższej 
istności, w edług tego, czy się nazywa B o g i e m ,  E l o -  
c h i m e m  albo A lljah . W ilson  (pref. p. XIII.) powiada, 
źe W isznuiści siebie tylko nazywali czystymi, Bramistom 
zaś zarzucali chuci cielesne, Siwistom niewiadomość.

Każda z tych sekt ma swoje P u  r a n  a , czyli swoją 
biblią. Najwięcej wszakże ksiąg tego rodzaju byw a pi­
sanych w duchu wyznania W isznuistów , k tó rzy  w In­
dykach są najliczniejsi. Z ich rzędu są także obie p o ­
wyższe księgi starożytności, jak to  sam ich ty tu ł już 
pokazuje , bo B l i a g a v a t a  jest tylko inna nazwa za 
W isznu . Pieśń W ilsońska jest hymnem pochwalnym  
wszystkich doskonałości tego bóstwa. Sam Brahma na 
czele licznych bóstw, czci i sławi imie jego, jako boga 
najwyższego, którego on pojąć nic zdolen. Padają przed 
nim na kolana i pokonane przez demonów, błagają po­
m ocy jego. W  pieśni przekładu p. Burnouf ta sama 
w yższość czci, to  samo uniesienie dla W isznu . O n tylko 
sam Bogiem, sam we wszystkiem; krom niego ino po­
zory i ułuda. Całym celem życia człowieka jest, za j­
mować um ysł sw'ój jego istnością. » Człowiek, o k tó ­
rego uszy dzieje tego bóstw a nigdy się nie ob iły , po- 
dobien do wieprza tarającego się w błocie." »To trup 
ży jący , k to  nie zbiera py łu  kurzaw y z nóg m ędrców 

Role czwarty.

Bagawacie pośw ięconych; to trup oddychający, kto nie 
zna w oni kw iatow ej, oblewającej stopy boskiego W i­
sznu."

W id ać , źe dawnemi czasy przychodziło do prze­
śladowania się wzajemnego róźnowierców. W o jn y  re ­
ligijne i tu  m usiały się wydarzać. W  W ilsona prze­
kładzie następujące o tern podanie w  formie legendy. 
P r a l a d a  bv ł synem króla św iata; od lat młodzień­
czych poświęcił się gorącej czci boga W isznu. O jciec 
jego i bramini nieprzyjaźni tem u by li, bo byli nie­
przyjaciółmi bóstwa. Młodzieniec w ielokroć wskazy­
w any na śm ierć, zawsze pom ocą potężnego W isznu  
ocalał. Onego czasu bramini zapalili naprzeciw niemu 
płomienie magiczne, ale mocą boską , obróciły się na 
tw órców  swoich i pożarły  ich. Pralada prosi boga, aby 
ich nazad pow rócił do życia, i wskrzeszeni z m artw ych 
bramini oddali pokłon tem u, którego prześladowali. 
(V. Pur. p. 126.)

Księgi Purana są pod tym  względem obrazem ca­
łego religijnego i metafizycznego życia narodu; całej ich 
moralności i towarzyskiego bytu. Ale ten obraz z tak 
rozlicznych i rozrzuconych barw  składać sobie dopiero 
trzeba.

O d najdawniejszych czasów jeszcze pn.ed brama- 
nismem musiała tu być religia pogańska, biorąc ten w y­
raz w znaczeniu bałwochwalskiej czci dawnych paste­
rzy  i rolników  (p a  g a n i  c a  n u  mi n  a). Bóg K r y s z n a  
powiada w  imieniu pasterzy (V . Pur. p. 525 .): » D u­
chy tych gór przebiegają lasy , i przybierają kształty, 
jakie im się po d o b a , albo w  naturalnej postaci igrają 
nad brzegami przepaści. Przemienieni w e lwa albo w  in­
nego drapieżnego zwierza, zadają śmierć mieszkańcom 
lasów, na k tórych są zagniewani. Dla tego powinniśmy 
czcić gó ry , i dawać ofiary zwierzętom. Po co nam 
rozpierać się z In  d rą  (bogiem nieba). Zwierzęta i góry, 
oto bogi nasze; niech sobie bramini odbywają cześć 
przez m odlitw ę." Zdaje się w ięc, źe pierwiastkowa 
wiara w  jednego Boga (In  d r  a), gdy się zaczynała za­
cierać, zmieniła się częścią w  bałwochwalczą cześć tw o -
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rów , częścią rozstrzeliła  się w  fan tastyczne w yobrażen ia  
bóstw , jak  np. Brahm y, S iw a i W isznu .

Z religii W isz n u  w y p ły n ę ła  sek ta B u d d y stó w . 
W c ie la n ie  się tego b ó stw a w  rozm aite  postaci, okazało  
się nareszcie w cieleniem  się w  człow ieka. D a l a i - L a m a  
je s t bóg i cz łow iek  razem . B óz tw o  w ięc z n ieba zstą­
p iło  na ziemię, i m ieszka m iędzy  ludźm i, ja k o  bóg  i k ró l 
ich, w e w szystk ich  p rzym io tach  człow ieka. B uddaizm , 
tak  nazw any  od  założycie la  sw ojego, b y ł  największe'm  
odszczepieństw em , b y ł  reform acyą w  religii Indów , k tó ra  
szeroko  rozeszła  się na plem iona M ongołów , po  T ata- 
ry i i Chinach. T u  ztąd  ty lk o  jeszcze jed en  k ro k  do 
ra c y o n a liz m u , i zrobili go następni refo rm ato row ie w In- 
dyach . O b w o łan o  bram inów  za o szu stó w , a księgi 
św ięte, za dzieło ludzkie, w  k tprem  nic n ie  ma boskiego, 
n i ob jaw ionego . Taki zatem  sam b y ł postęp  w y o b ra ­
żeń w  religii In d y ó w , jaki się później w  chrześcianizm ie 
okazał. M ają i oni w  sw oim  ro d z a ju  h e re ty k ó w  i 
ateistów .

W s z a k ż e  w yznan ie najw ięcej rozpow szechn ione, 
n ie jako  kato lick ie, z łożone jest w  dogm atach W iszn u i-  
stów . C echą ich panującą je st pan te izm , to  sam o bó 
stw o  w  n ieskończoności p o ja w ó w ; św iat ca ły  p rzed sta­
w ia rozliczne jego kształty . P o ezy a  zd obyw a się całą 
po tęgą w yobraźn i, b y  ten  panteizm  w y staw ić  do p rze ­
konan ia  w yznaw ców . U ży w a to  tego p rz y b o ru  p rz e ­
nośn i, ob razów , i w szystk ie j b u jn o śc i języka . N ajm a- 
low n ie j czy tam y  to  w  księdze B h a g a v a d - G i t a  
( w  p rzek ładz ie  Schlegla lekc. X. str. 162 .) K ryszua, 
b ę d ą c y  w cieleniem  się W isz n u  pow iada o sob ie : „ Jam  
dech  w  ciele tw o ró w  ży jących  zaw arty , jam  ich p o cz ą t­
kiem, ich środkiem , ich końcem . Pom iędzy  gw iazdam i 
jestem  słońcem , pom iędzy  księźycow em i znakam i m i e ­
siącem . P om iędzy  księgam i św iętem i, jestem  księgą h y ­
m nów , pom iędzy  zm ysłam i poznaniem  — Jestem  M e r  u 
po m ięd zy  w ierzcho łkam i g ó r H i m a l a j a ,  lw em  pom ię­
d z y  zw ie rzę ty , g łoską A. w  alfabecie; w iosną w  porach  
ro k u . Ja m  nasienie w szystk ich  rze czy , i n ie ma nic, 
c o b y  b y ło  k ro m  m n ie .« T am że pow iada ten  sam K ry - 
szna (Schlegel lekc. 7. str. 7 .): » Jam  początk iem  i sk o ń ­
czeniem  całego św iata. N ic nie m a doskonalszego  na- 
dem nie. W sz y s tk o ść  stw orzen ia w e m nie jest, jak  rzędy  
p ere ł na sznu r nanizanych. Sm ak w e w o d ac h , b lask  
w  słońcu  i księżycu , m iano m ystyczne ksiąg św iętych, 
życie ż y w o ta , rozum  ro zu m n y ch , siła silnych , to  ja .«  
W  p rzek ładz ie  Y ich n u - P u rana s t r .20. czy tam y: „ Jak o  
pow ietrze  p arte  p rzez  o tw o ry  fletu rozm aitość nó t przez 
całą skalę to n ó w  w ydaje , p o d o b n ie  isto ta  w ielkiego du­
cha, jedno istna  w  sobie, p o tra fi w  działaniu  swe'm w ie­
lo rak o  się u p o s ta c ić .« Zaś w  tłóm aczeniu  p. B u rn o u f

(str. 17.): „B o , jako  w szystko  d rzew o, gdziekolw iek  się 
zn a jd u je , tym  sam ym  pali się oguiem , p o d o b n ie  duch  
jed en  i ten  sa m , b ęd ący  duszą św iata, u ta jo n y  i p rze - 
m ieszkujący  w  każdym  tw o rze , w y d aje  się ty lk o ,  jak  
g d y b y  b y ł  w ieloraki.«

Z tych  p rzy to czeń  jasno się pokazuje , że ani w  In ­
dów  bu jne j religii, tak  grubego nie ma panteizm u, jak i 
now szym  śm iano zarzucić system om  filozoficznym , a b y  
w szystkość  ta k ,  jak  się zm ysłom  przedstaw ia, w  te'm 
zbiegow isku j skupien iu  o d rębnych  n ieprzeliczonych  
tw o ró w , bogiem  b y ła . Ju ż  au to r  B h a g a v  a t - G i t a  
pow iedzia ł, m ów iąc o K ryszn ie : » ja  jestem  w szyslko - 
ścią, ale k to  m nie po jąć  zdolen, mąż on  w ielkiego um y­
słu  rzadk i jest. G łup i ty lk o  mienią m nie w idom ym , 
mnie, com jest odw ieczny , n iesk o ń czo n y . «

Panteizm  Indyan  w  dw óch  także  w y ro b ił się fo r­
m ach w  m ateryalnej i w  idealne'j. "W edług pierw szej 
W isz n u  jest św iat w idom y. C złonkam i tego o lb rz y ­
m iego ciała są ró żn e  działy  św iata: g ó ry  są kośćm i jego, 
rzeki żyłami, w ia tr oddechem , słońce okiem . A le i w  tern 
w yobrażen iu  B óg nie jest zbiorow iskiem  rzeczy, ale ra ­
czej ich jednością; w szystko  je s t w  niej, ona w e w szy - 
stkie'm, a przecie B óg nie jest rzeczą. (B h ag .p u r.s tr .2 7 5 .)  
R óżne od  tego jest idealne po jęcie panteizm u. Znie­
s iony  w  nim całkiem  i p rzec ię ty  sto sunek  B oga do 
św iata, n ieskończoności do skończoności, ow a S cy lla  i 
C harybd is, m iędzy którem i do tąd  tak  tru d n o  b y ło  p rz e ­
p ły n ąć  naw ie filozoficznej. W e d łu g  jego nauki n ie  ma 
ni św iata, ni ducha, ni ciała, ni myśli, ale jest ty lk o  n ie­
po ję ta  jedność  boska, św iatło  w  sobie jednoiste , t a b u l a  
r a s a ,  na k tó rej się to  św ia tło  w  ksz ta łty  o d b ija , i to  
złudzenie, tę grę ( m a j a )  is to ty  W iszn u  z sobą, m y  n a­
zyw am y  św iatem . » T y ś  jeden  je s t co do is to ty , ale 
ro zd w ajasz  się w  skutek  cudow nego tw ego złudzenia 
(m a ja ) ,  ow ej chęci w  tob ie  do tw orzen ia. N a p o d o ­
b ieństw o  p a jąk a  ty  tw orzysz  w sz y s tk o , i u trzym ujesz  
ten  św iat, samą energią tw o ją , k tó ry  k iedyś zstąpi z n o ­
w u  do ło n a  tw o je g o .« (Bhag. pur. s tr. 475 )

W ta k ie m  po jęciu  bóstw a filozofia E l e a t ó w  sp o ­
ty k a  się z nauką ksiąg P u r a n a .  C o u s i n  w  ro z p ra ­
w ie o Z enonie i jego system ie w y b o rn ie  owo. rozlan ie 
się jedności na w szystkość  o d zn aczy ł: „ u n i t e '  s a n s  
n o m b r e ,  e t e r n i t e  s a n s  t e m p s ,  i m m e n s i t e  s a n s  
f o r m e ,  i n t e l l i g e n c e  s a n s  p e n s e e ,  p u r e  e s ­
s e n c e  s a n s  q u a l i t e ' . "  T akież sam o po jęcie  jest b ó ­
stw a W iszn u , k tó re  w y k ład a  m ędrzec K  a p i l a  w  B h a -  
g a v a  t a - P u r  a n  a ( s t r .  3 2 7 .) :  „N a  p o czą tk u  b y ło  
stn ien ie , is to ta  b o sk a , B h a g a v a t .  B y ła  sam o w  so ­
bie i żadną p rzym io tow ością  nie ob jaw iło  się P o j-
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rżało i nie zobaczyło nic, coby  m ogło być widzianem, 
bo było samo połyskiem w  sobie. Było jak gdyby 
nie było, bo spojrzenie jego ocknęło się, a energia jego 
była uśpiona.«

(D alszy ciąg  nastąpi.)

Literatura krajowa.

I* « e z y a.

Moillittca.
W  poświstach wichrów losu,
Gdy się zawichrzy w rozumie,
Gdy piersiom zabraknie głosu,
Kark zgniecie nieszczęścia głaz, —
W  przepaści życia — burz szumie —

Boże, zachowaj nas'

Gdy niebo chmury całunem 
Błękitne skronie osłoni,
I  strasznym gniewne piorunem 
W  rodzinny wymierzy dom ;
Zanim dzwon bnrze rozgoni,

B oże, zatrzymaj grom!

W  nasze w iekowe siedziby 
Szarańczy tabor nachodzi,
Zgłodniały rodzajne skiby,
Schnie każda ziemi piędź,
Nim się osiedli — rozrodzi —

B oże! szarańczę spędź!

Tam wyziew zarazy dmucha 
Ze stepu — i ludzi łaknie,
I cisza straszna i głucha 
Osiada miasta i w sie ,
Za nim człowieka zabraknie:

O Boże ! oczyść je.

Tn groby — groby i groby,
Trawa nie schodzi nad nićmi,
Kopią od doby do doby 
I grzebią starce i m łódź!
N a emętarz nim braknie ziemi,

O Boże! z grobów zb u d ź!,..

2. Marca 1841. E. Wasilewski.

O pierwiastkowych wiekach oświaty 
tv Polsce.

(X  uwagami nad historyą literatury M ichała W iszniewskiego.) 

( D a l s z y  c i ą g . )
W  czasach zapomnianych, przedhistorycznych, ród 

nasz zajmuje w yłączne miejsce. Nie zebrał on się

z przychodniów , rozproszeńców , ani ze szczątków upa­
dłych m ocarstw ; by ł zawsze ludem pierwotnym, miej­
scowym, jednoszczepnym ; mógł przeto w ystarczać sam 
sobie własną rodow itością i siłą. T kw iły  w  społecz­
nym zarodzie Lechii nasiona przyszłego b y tu , k tóry  
nie sama ręka czasu z łona stosunków  zew nętrznych 
w yprow adziła. Bajeczne przeszłości czasy, jeżeli stra­
cone są dla historyi narodu, nie są straconemi dla jego 
charakteru, spraw  i ośw iaty późniejszych w ieków ; jak 
pierwsze lata dzieciństwa w pływ ają bezpośrednio na 
dalsze życia człowieka, chociaż ich pamięć jego bynaj­
mniej nie dosięga W ażnym  jest dla dziejów oświece­
nia obraz ludów, z których ród  nasz pierwotnie się w y ­
nurzał; kraj, k tó ry  z nienSi w espół zamieszkiwał; oby ­
czaje i w yobrażenia, k tóre  z jednoszczepcam i swemi 
dzielił. P o d  tą ziemią na pozór tw ardą i niepłodną 
rozrosły się korzenie bogatego p lo n u , jaki przyszłe 
wieki zbierały; z tego gruntu w yrasta charakter i fi- 
zyonomia naszej późniejszej Lechii; z tej słowiańskich 
ojców puścizny jej posagowe wiano pięknych umysłu 
i serca przym iotów .*)

Naród, m ający w  związku swoim nasiona rodzinne 
takich korzyści, jakie u  innych ludów  byw ają owocem 
rozwiniętej już oświaty, acz nieobeznany z światem w e­
wnętrznym  nie mógł odryw ać się w w yłączne krainy 
myślenia, z własnego przepieź usposobienia w yczerpnął 
dla swoich dziejów i praktycznego życia, którem i od­
legły i niezupełny dziś ich obraz tak cudownie zachwyca. 
Prostota obyczajów , miłość poko ju , gościnnośś, są to 
w  obrazie Słowian trzy  gracye zdobiące niewinną spo­
łeczność ludu pierwotnego. M ęztwo obronne, nakształt 
tarczy w ręku  b o h a tera ; prace rolnicze, najw dzięczniej­
szy kunszt uobyczajone'j ludzkości; zw yczaje nakoniec, 
zabawy, obrzędy dom owe i publiczne — wzniosły w i­
dok charakteru, p rosto ty  i w ielkości! N adew szystko 
w  wyobrażeniach religijnych objawiał się właściwy cha­
rak ter Słowian, rodzim e piętno ich um ysłow ych uspo­
sobień. Spoufałeni z przedmiotami swojej religii, do 
k tórych smak w rodzony ich przyw ięzyw ał, czcili swe 
bogi weseląc się, śpiewając i skacząc, jakby  już z niemi 
połączeni w  raju.

Taki charakter szczególniej przyjazny jest oświe­
ceniu, i do uksztalcenia pewniej prow adzi, niżeli szczę­
śliwa z inąd bystrość umysłu i siła namiętności. Nie 
dośćźe zasłynęli niem w dziejach i podaniach dawnych 
Słowianie miłośnicy kunsztów , niedosłyszani w  prze-

*) W  tem miejscu opuszczony je s t, dla skrócenia, rys 
historyczny kultury i Słowian.
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szlości pieśniotw órcy północni, słow iańscy gęślarze, 
ruscy, czescy śpiewacy. *)

Zycie domowe Słowian ugruntow ało zasady spo­
łecznego związku Lechii. W  uogólnieniu pojęcia w ła­
dzy  ojcowskiej, rodzinnej, patryarchalnej, rozw inęło się 
naprzód pojęcie w ładztw a. Pow tarzane w  dziejach pier­
w otnych imie starszyzny, ulubiona dawnym Słowianom 
liczba dwunastu (ojców  narodu, rządców , w ojew odów ), 
zjazdy powszechne (conventus, colloquia), którym  p o ­
czątku prawie u nas naznaczyć nie można, tłumaczą spo­
łeczną myśl i dążenia narodu. Nie naśladowała w  tern 
Lechia bynajmuie'j obcych państw, zachodnich i po łu ­
dniowych. bardziej idealnie w  dziejach naszych przy­
ję te , niż historycznie pom yślane jest imie założyciela 
monarchii. Było to zespolenie osobistych praw , sił i 
działań w oli, k tóre geniusz jeden ożywiał: geniusz ten 
by ł geniuszem narodu.

W y o b raźm y  sobie społeczność miejscową pow sta­
jącą z zbioru jednorodzinnych i jednolicych plemion, 
jaką się okazało (w  w ieku X: — X I.) now e, samoist- 
nqce i samodzielne państwo Bolesława. Jedność była 
wspólną i powszechną zasadą,**) przez którą każdy, 
jako cząstka ogółu, czuł się w  nim współistnącym, współ- 
czynnym, silnym i wielkim. W  tem harmonijnem połą­
czeniu sił spólnej woli, k tóre  na zewnątrz działanie w y­
w iera ły , postępow ało czynne, wzniosłe życie narodu. 
D la tego w  ustanowieniach praw odaw czych widzimy 
pom ysły prawdziwie tow arzyskie, kojarzące się z sobą 
w yobrażenia własności powszechnej, i własności szcze­
gólnej, osobistej. Jakkolw iek własność osobista by ła  
szanow aną, nie traciła jednakże bynajmniej znamienia 
własności pow szechnej; ztqd w szyscy powszechną pań­
stwa potrzebę z własności swoich opatryw ać byli obo­
wiązani. Stan rycerski by ł w ybraną częścią, prawą 
ręką narodu , do działań w ojennych przeznaczoną, i 
w  tym  ty lko  zawodzie czynną. Ale nie by ła  to poje- 
dyńcza siła jednej ręki: w szystkie siły ciała w niej się 
zbierały i jednoczyły. W  powszechnem wysileniu na­
rodu, w w alkach o b y t, trw ałość i niepodległość, całe 
ciało by ło  natężone. Zarówno wszystkie stany wspie­
rały, przez swe zobowiązania do służby krajow ej, wła- 
dnqcq orężem szlachtę. W  kraju nasterczonym  groda­
mi i warowniami, k tóry  w  ciągłej gotowości do w ojny 
był, jakby  jednem stanowiskiem bojowe'm obozującego

*) Poezja  powinna być wyrazem miłych, łagodnych unie­
sień, snem marzących o szczęściu, i podobnie jak zgon prze­
nosić ludzi do bogów i rajskich szczęśliwości. {Jean Paul.)

**) Takowej jedności nie mieszalj’ wtedy żadne obce po­
jęcia i zasady, roszczeiiia osobistych celów i zlej woli. Dzieje 
Bolesława nie zostawiły nam żadnego śladu zawichrzeń do- 
mowych, wewnętrznego rozerwania, i napaści na władzę.

n a ro d u , król z pomocą dworskich urzędów  (curiales), 
otoczony radą dwunastu (consiliarii), w  ustawicznych 
w ypraw ach nie zdejm ujący zbro i; szlachta, od w ojen­
nego pow ołania swego tak nazw ana, i celująca w arto ­
ścią w ysług rycerskich (fam iliares, m agnati); rolnicy, 
z ziem szlacheckich i królewskich obowiązani do obrony  
k ra ju , mianowicie przez strzeżenie grodów  i zamków, 
a pom iędzy nimi czynniejsi w  służbie w ojennej ryce­
rze (gregarii m ilites); składali ten zbrojny ustęp poru­
szającej się potęgi. W o jn a  była powszechnem rzem io­
słem narodu, jedyną praw ie jego potrzebą — duch sło­
wiański moralną podstaw ą, na której opierał się jego 
b y t narodow y — zakresy bratniej słowiańszczyzny gra­
nicą zamierzoną jego wielkości. Geniusz Bolesława, 
jakby  pragnący szeroko rozpostrzeć się w dziełach 
swoich, szukał zaborów  ; lecz nie sięgał nigdy za obręb 
właściw ych Słowian — i nawzajem bronił upornie na­
bytków , choć na pozór mało ważnych pobrzeżnej sło­
wiańszczyzny.*) Raz uchw yciw szy czyste z narodem 
pojęcie o państwie, szukał jego by tu  w stanie miejsco­
wym, i obcych w yobrażeń ani sił k u  temu nie używał.

W  epoce rozwijania się b y tu  narodowego, w wieku 
bohaterskich poświęceń i wysileń, w rodzone narodow i 
przym ioty staw ały się żywiołami w  prętu, potęgi i sa­
modzielności. Bo w  świecie rzeczywistym  malować się 
musiał świat wewnętrznego usposobienia, k tó ry  by ł pier­
wszego ideałem. Panowała całej treści w yobrażeń myśl 
czasu, kierująca ku swoim celom wszystkie zatrudnie­
nia i sprawy. Duch rycerskie) odwagi, ożyw iony na­
miętnemu zamiłowaniem swobód, ko jarzy ł się łatw o z ów­
czesną obyczajów prostotą. Ciche, mozolne prace około 
kunsztów , handlu i przem ysłu, nie mogły zastanawiać 
pow szechnych dążeń narodu. Samo ziem iaństwo, tak 
zgodne z charakterem ludu rolniczego, nie było umie­
jętnością, lecz konieczue'm zatrudnieniem mniejszej i po­
śledniejszej jego części.

Zważając stan wewnętrzny narodu, m yśl czasu, jako 
przewodnią spraw  i poruszeń jego sprężynę, dążenie 
powszechne do wzrostu, ducha zbrojnej przewagi, ry ­
cerską postawę wieku; łatw o pojąć, w jakim stopniu i 
k ierunku rozwinąć się w tedy  m ogły wewnętrzne uspo­
sobienia, biorące na się barw ę rzeczywistego życia pod 
nazwiskiem instytucyj krajow ych, obyczajów, i ogólnej 
oświaty. Idea panująca, duch wieku, mogłyż wyrazić 
się śmielej i dobitniej, jak  rzeczą samą, działaniem ze- 
wnętrznem, siłą, przewagą? C zynne, praktyczne było  
życie narodu , którego kształtom pełnym rozmaitości, 
w dzięków i poezyj, nie dostawało sztuki i umiejętności.

*) To nam tłumaczy zarzucane mu w dziejach ki w ane  
zatargi o utrzymanie Misnii i Milzawii.



Jakoż nic postrzegamy w  zewnętrznej wielkości żadnych ! 
znamion ozdoby i w ytw oru , chyba uderzające tętnem 
bojowem godła bohaterstw a, butę rycerską, i blask ra ­
żący wojennej zbroi. N aród rozwinął w tedy i uzupeł­
nił dla dziejów życie praktyczne, rzeczyw iste; lecz go 
nie w yraził, nie pow tórzył jeszcze życiem sztuki dla 
sztuki. T o , co nam z dziejów ogólnie uważanych zo ­
stało przekazanem , w ydaw ać się może ledw o grubym 
zarysem niezmiernego obrazu, którego malowidło, k o ­
lory t, rozległa perspektyw a i rozliczne cienie stały  się 
własnością czasu. "Wieki starożytnej L ech ii, to pełne 
namiętności, w ypadków  i odmian, ogromne drama na­
rodu, oświecone pożarem wojen i przygód czasowych, 
pozostały dziwem nietkniętym ręką dziełmistrza. B yło  
to  istotnie dram a, w  ktore'm aktorem i poetą by ł sam 
lud działający. N aród odgrywał je w przód na placu b o ­
jow ym , na rynku, w grodzie, w świątyni ; zanim je poeci 
przenieśli na scenę naśladowczego złudzeni. W ielkość 
idei i losów była jeszcze tajemnicą czasu, a nie sztuki.

Gdzie nad ogółem narodu duch w ojenny przema- 
gał, tam zwyczajem i prawem musiało naprzód opatrzone 
być  to wszystko, co się ściągało do całości, potrzeb i 
dogodności rycerstw a. Dla tego u rzędy  wojenne, lub 
z wojennemi sprawami związek mające, do tych  cza­
sów u nas należą. W szystk ie  inne urzędy i ustawy, 
odnoszące się do wygód życia, dostatków  i okazałości, 
późniejszych wieków b y ły  utw orem . Za czasów onych 
(mówi O rzechow ski) na koniech siedząc z królem  po 
tatarsku przodkow ie naszy radzili; uradziw szy walkę 
albo wojnę, hnet po sejmie było. W idzieć wszędy ry ­
cerskie i obozow e tylko życie narodu.

( D alszy ciąg  nasticpi.)

Historyczna tciatlotność o tfezuilach 
tv Polsce.

( D a l s z y  c i ą g . )
Dokazano, że w  B rześciu litewskim W ładykow ie, 

łucki C yrill Terlecki, piński Leonliusz Pelczycki, chełm­
ski D yonizyusz Zyrow ski i lwowski Gedeon Balaban 
zobowiązali się, przywieśdź do skutku połączenie ko ­
ścioła wschodniego czyli ruskiego z katolickim rzym ­
skim, i akt ten nazywano unią. Unia nie byłaby w pra­
wdzie niczem nagannem, ale kto ją chciał zacząć, ten 
powinien być  pewny, źe leży w sercach, źe ją do sku­
tku na drodze układów  doprowadzi, bo inaczej poświę­
cał jej Polskę. Ludzie nasi rozum iejący życie publi­
czne wołali, źe rzeczpospolita stoi na braterstw ie oby 
watclskiem bez względu na różnicę w iary; źe nigdzie 
niezaprzeczono, iż toleranci zbawieni być mogą; ź e P o l-

! ska jest same'm spojeniem zachodu ze w schodem , źe 
uderzyć w to spojenie można skaleczyć serce, w  któ- 
rem nikt krwi zatamować nie potrafi. Ale cóż mogło 
chodzić o to Jezuitom . Nigdy nie było ich rzeczą m y­
śleć, żeby ten lub ów naród istniał; powstali ty lko na 
to , żeby z Rzym u po całej kuli jedna panow ała w ła­
dza. Nie będzie tego narodu, to  będzie w  tern miejscu 
inny; ziemia tak łatw o bezludną nie pozostanie, a więc 
zawsze nad tym  krajem Rzym i Jezuici panować będą 
mogli. O d R usinów , którzy unią przyjęli Pociej-, b i­
skup włodzim irski, i T erleck i, biskup łuck i, pojechali 
w deputacyi do Rzymu, ale »Rusini świeccy obruszali 
się, mówi Piasecki, najbardzie'j możniejsi, k tó rzy  mieli 
wielki w pływ  na lud pod względem religijnym, źe mała 
liczba przyw łaszczała sobie praw o do dzieła tyczącego 
się w szystkich; głównie zaś kniaź K onstantyn O strow ­
ski, w ojew oda kijowski, k tóry  bogactwami, rodem, swą 
siłą zbrojną i godnością senatorską w ycelow aw szy nad 
innych, miał władzę najwyższą w  rzeczach religijnych, 
i uważał się za poniżonego w przeprow adzeniu tćj unii. 
Ztąd także drudzy, k tó rzy  rzeczywiście tej unii niena­
widzili, ale sami przeciw niej wystąpić nie śmieli, do ­
staw szy takiego naczelnika, z wielkim hałasem się po­
ruszyli i tę unią ludowi swemu tak obrzydzili, źe usły­
szawszy ty lko  sam w yraz praw ie drżenia dostaw ał, i 
nic do tego czasu bardziej, jak te burzliw e rozruchy  i 
wieczne żale za unią i przeciw unii rzeczypospolite'j 
polskie) nie mięszało. Ta spraw ka Jezuitów  nie tylko 
w następnych czasach uzbroiła przeciw Polsce Chmiel­
nickiego, ale popchnęła Ruś ku wschodowi. Zygm unt 
III., robiąc podróż na koronacyą do Szw ecyi, torow ał 
drogę Jezuitom  do wzięcia góry  nad miastami pruskie- 
mi, które się ich w pływ om  opierały. Ztąd podczas jego 
bytności w G dańsku rozruch pow stał; na dom, w  k tó ­
rym  mieszkał, napadnięto i strzelano. O dtąd król w  P ru ­
sach zamieszkałych od Niemców i tak ściśle i serde­
cznie do rzeczypospolily  przyw iązanych, nie tylko prze­
ciw Jezuitom, katolikom , sobie, ale przeciw narodowi 
i krwi polskiej nienawiść zasiał i rozkrzewił. Nie p o ­
szło lepiej w  Inflantach i Kurlandyi. W  R ydze lud 
zrobił powstanie, Jezuitów  w ypędził, ale silą polską 
przygnieciony znowu ich przyjąć musiał. Działo się coś 
podobnego w Dorpacie. Skończyło się tedy to na ogro­
mnej rzeczypospolitej, w której trzy  obok siebie żyły 
wielkie ludy, Polacy, Rusini i N iem cy, nie ty lko trze­
ma językami, ale i trzema wyznaniami między sobą ró ­
żne. W  Jezuitach pokazał się klin , k tó ry  te ludy  na 
swoje części rozsadził. Starali się dissydeuci połączyć 
z Rusinami na synodzie w Toruniu (r. 1595.), nie dało 
się to zrobić, ale dosyć i na te'm, źe w jednych i dru-
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gich m usiała się gnieździć nienaw iść p rzeciw  m atce o j­
czyźnie, źe dw ie części zo sta ły  w  uciem iężeniu, a jedna 
trzecia  i to  ze krw i polska stanęła w  cudzoziem skim  
in te resie  z Jezu itam i, a b y  sw ą w łasną rzeczpospo litę  
gnębić, obalić i zgubić.

P o raź  p ierw szy  w  ro k u  1569. m iało się pokazać 
dw óch  Je zu itó w  w K rakow ie. A kadem ia b y ła  przeciw na 
ich zam iarow i osiedleniu  się w' tern m ieście; Jezu ic i 
ato li kupili sob ie dom  p rz y ty k a ją c y  do  kościo ła  św. 
B a rb a ry , k tó reg o  p raw a  k o la to rsk ie  b y ły  p rzy  akade­
mii. J a k o  w łaścicielom  dom u nie m ógł n ik t wr pobycie 
i dalszych  p lanach  p rze szk o d y  czyn ić , a nabożeństw a 
w  kościele n iep o d o b n o  b y ło  zabraniać. M iała się aka­
dem ia d ługo na baczności, ale g d y  nuncyusz i k ró l p o ­
w iedzieli: że lu b o  Je zu ic i dosta li b u lę  na założenie 
szkół, p rzecież ich nie z a ło ż ą , akadem ia oddała kośció ł 
Jezu ito m , S k ręp o w an i te d y  ow em  przyrzeczeniem  
k ró la  i nuncyusza m yśleli, ja k b y  się zrzec  łaski od  
akadem ii d o zn a n e j, i sprzyjaźnili się z T om aszem  Płazą, 
p lebanem  o d  św. S tefana, k tó ry  n a  n ich  sw o je  p raw o  
p lebaristw a przelał, a S tefan B a to ry  to  prze lan ie  za tw ier­
dził i zezw olenie do założenia sem inarium  p rzydał. J e ­
zu ic i, zyskaw szy  pew ność stanow iska sw ego , zw rócili 
na akadem ią o czy  i usiłow ania. N ałow ili d la  siebie 
m ło d z ieży  a n aw et w iele p ro fesso rów , i to  celu jące ta- 
len ta , że w spom nim y , Ja k ó b a  W u jk a ,  P io tra  Skargę, 
S tan isław a G ródeck iego , B en ed y k ta  H erb es ta , M arcina 
U jazdow sk iego . T rz eb a  tu  pow iedzieć, źe Je zu ic i skoro  
usadow ili się w  P oznan iu  nie d ługo potem , b o  po d o b n o  
w  tr z y  la ta  o tw o rzy li szko łę , a  naw et m yśleli akadem ię 
założyć. B y ła  tam  akadem ii k rakow sk ie j ko lonia, k tórą 
b isk u p  C zarn k o w sk i p rzez  sp row adzen ie  ■% K rak o w a 
B e n ed y k ta  H erb esta  i G rzego rza  S am borczyka  do da­
w nej św ietności p rzyw róc ił.

A kadem ia k rak o w sk a , m atka akadem ii poznańskiej, 
p ro te s to w a ła , i P aw eł V . da ł zrozum ieć , źe słuszność 
je s t n a  stron ie  p ro tes tu jąc e j; poczem  sam i Je zu ic i b ę ­
dący  kardyna łam i, jako  to  B e lla rm in iM on ta lto  i Aqua- 
v iva , pisali do  akadem ii k rak o w sk ie j, źe się w  popie­
ran ie  akadem ii jezu ick ie j w  P oznan iu  w daw ać pop rze  
s ta li, lecz to  b y ło  w łaściw ie oczekiw anie ty lk o  lepszej 
p o ry . U cich ły  zabiegi na la t kilka, ale to czy ła  się p o ­
lem ika piśm ienna nie bez  osobistości. R azem  gruchnęła 
w ieść , źe Jezu ic i m yślą o szko łach  pub licznych  w  sa­
m ym  K rak o w ie ; mieli już niem ało  uczniów  odm ów io­
n y ch  o d  akadem ii, naprow adzili sw oich od szkól innych, 
i n ie p y ta jąc  się naw et o inhibicyą pap ieża U rb an a  VIII. 
p o d  zasłoną załogi G rodzk ie j danej p rzez  życzliw ego 
s ta ro s tę  w  r. 1624. szko ły  sw o je  o tw orzy li. A kadem ia 
szukając d ługo opieki p raw nej u  k ró la , gdy  jej dostąpić nie

m ogła, zam yślała się rozw iązać, i p ro siła  ja k b y  o poźe- 
guawczą audyencyą . B ył rek to rem  w te d y  K ry sz to f  
N ejm anow icz, d o k to r  m edycyny , cz łow iek  u c z o n y  b a r ­
dzo do rze czy  i w ym ow ny .

Z ygm unt 111. o to c z o n y  senatoram i, m inistram i i li­
cznym  dw orem  zasiad łszy  na tro n ie , p rzy jm ow ał aka­
dem ią w  całym  sw oim  kom plecie i w  u b io rach  u ro c z y ­
stych . R e k to r  trzym ając  na wrezgłow iu p rzyw ile je  od 
K azim ierza W .,  W ła d y s ła w a  Jag ie łły  i Z ygm unta s ta ­
rego, ośw iadczy ł po  k ro tce  w języku  łacińkim , źe m a­
tk a  nauk zn iew ażona w  ty c h  pap ierach , k tó re  on  t r z y ­
ma, staw a p rzed  sąd  S alom ona, k ró l sp o rn e  dziecko każe 
rozc inać , w ięc akadem ia, jak o  p raw dziw a m atka , w o li 
je  oddać przeciw niczce. O fiara  ta  o tw ie ra  dziś grób 
zgrom adzeniu  akadem ickiem u. L ep iej um rzeć od  razu, 
z chw ałą , jak  długo konać z poniżeniem . O d  tro n u  
w zię ła  akadem ia życie, do  niego p rzy ch o d z i ducha w y ­
zionąć, w idzi, źe nie umie s łużyć o jczyźn ie  sk o ro  n ie­
godna królew skiej opieki. » S k ładam y  d o d a ł tę  drogą 
puściznę (p rz y k lę k n ą ł, p o ło ż y ł p rzy w ile je  p rz y  nich 
dw a b e rła  znak  akadem ii i zak o ń czy ł)  odb ie rz  m iłości­
w y  kró lu , czegoś nie d a ł .« W z ru sz y ło  to  Z ygm untaH I., 
ośw iadczył, źe akadem ia ma pozostać , sw o je  b e rło  p rz y ­
ło ż y ł do dw óch  akadem icznych. Jezu itom  szkołę zam ­
knąć kazał, i do  tego w szystk iego  p rzy d a ł p ro b o stw o  
św . F lo rian a  ze w siam i S kaw ce i B ień czy ce .* )

C hoć szk o ły  Jezu itó w  b y ły  ganione, wrprow adza ły  
w  g łu p o tę  szlachtę p o lsk ą , p rzecież trze b a  p rzyznać, 
źe w  ogóle Jezu ic i p o ło ży li zasługi nauczycie lsk ie po  
w szystk ich  k ra jach  E u ro p y . G d y b y knaw et najgorszej 
używ ali m etody , przecież z tąd  ich zasługa, iż p rzez  n a ­
m nożenie szkół zw iększyli nadzw yczajn ie liczbę uczą­
cej się m łodzieży . L ecz  m etoda pam ięciow a w sp ierana 
kańczugiem  dop ie ro  się później zakorzeniła. Je n e ra ł 
Acjuaviva w ydał dzie ło : » R a t i o  e t  i n s t i t u t i o  s tu - '' 
d i o r u m  s o c i e t a t i s  J e s u « ,  i sta ł się tw ó rcą  now ej 
pedagogiki. S zk o ły  jezuickie s ta ły  zw yk łe  p rzy  k o le ­
giach, b y w a ły  w  części pensyam i (co n v ic to ria  alum uo- 
ru in )  dla chłopców ' w szystkich stanów , w  części semi- 
naryam i, dla kand idatów  jezuickich. N auk i daw ali scho ­
lasty cy  i koad ju to row ie . Z p o cz ą tk u  uw ażano na p o ­
trze b ę  m łodzieży  i  uczniow ie ro b ili ogrom ne postępy . 
Jezu ic i s ły n ę li łagodnością p rz y  nau k ach , uczący  i 
uczeń  ży li w  b rate rs tw ie , a p rzy tem  posłuszeństw o, d o - 
zor, obyczajność , nie ty lk o  nie traciły , ale bardzo  kw i­
tły . Z ajm ow ali em u lacyą , n ag ro d ą , zabaw ą. S zk o ły  
jezuickie lu b o  m iały w szędzie jednakow ą organizacyą, 
p rzecież  s to so w a ły  się do  po trzeb  m iejscow ych rozm ai-

*) Zob. sprostowanie tego  podania przez Józefa  M uczkow skiego, 
um ieszczone w piśm ie naszem iVr.39. i 40.1841. r. P rzyp . reda/cc.
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tych  krajów. Po kolegiach jezuickich (co lleg ia  nobi- 
l ia )  w  Polsce dawano lekcye, języków  niem ieckiego i 
francuzkiego, a pryw atnie greckiego i hebrajskiego. 
B y ły  to jednak szk o ły  dla stanów' tylko w yższych  i 
dla przyszłych kandidatów na Jezuitów ; szk o ły  zaś 
zw yk łe jezuickie dzieliły  się na klassy (sc h o la e )  infi- 
mes, gramatices, syntaxeos, poeseos, rhetorices, logicae, 
physicae, moralis et experimentalis philosophiae, malhe- 
se o s , theologiarum controversiae, moralis canonisticae, 
sacrae scripturae speculativae. G łównym  przedmiotem  
nauki b y ł język  łaciński, którego uczyli przez zadawa­
nie na pamięć gramatyki Alwara Hiszpana, po raz pier­
w szy  podobno r. 1599. drukowanej. Ta nauka pamię­
ciow a obrzydzała m łodzieży polskiej nauki i zamieniała 
ją w  ludzi bez m yśli, w  papugi se jm ow e, sądowe i 
w szelk ich  zatrudnień społecznych. Jezuici szukali w p ły ­
w u  i popularności przez zakładanie rozm aitych towa­
rzystw . Pom inąw szy tu i ow dzie bractwa ku czci Naj­
św iętszej Panny stali się pożytecznym i przez b r a c t w a  
m i ł o s i e r d z i a .  B y ły  takie, które w spierały samych 
ubogich w stydzących się żebrać. S ły n ę ły  w  W iln ie, 
P oznaniu , L u b lin ie , lecz szczególniej w  W arszaw ie  
i K rakowie wsparte hojnością Zygmunta III. Bractw'a 
z mieszczan i samych ojców  familii zaw iązane, w  któ­
rych Jezuici rozszerzali światło w iary i jezuickich nauk, 
słyn ęły  w  K rakow ie, Poznaniu, K aliszu, Jarosławiu i 
Braunsbergu.

N ie masz w ątpliw ości, źe członkow ie tych bractw  
b yli ludem, pospólstwem , monarchii jezuickiej, jak w y- 
źej wspom niono, jednakże mimo to nie upada ich sku­
tek moralny. {D alszy ciąg  nastąpi.)

K r y t y k a .

VOSSSie
boit

D r. Sttićharb sfljjpclL
Gtftci- Sfjeil.

£ « t n 6 u r g ,  1840. ,  bei g t i r b r i d j  ś p e r t l j e ź .
D r. R o p e ll, k tóry  przed k ilku  la ty  by ł też i w mieście 

naszem w celu nagrom adzenia m ate rja łó w , w ydal pierw szą 
część dzieła: » © eftb  id) te  łpoletl3>< w H am burgu , o czem 
dawniej donieśliśm y, a teraz jesteśm y w stanie , poczynić 
uw agi nad rzeczonem dzieleni. Rozpoczyna je  obraz geog ra­
ficzno - fizyczny Polski bardzo obszerny z opisami malowni- 
czemi rzek , g ó r ,  m iast, ru in , klasztorów  i w szystk iego, co 
kiedykolw iek ważnem było i co ja k i powab mieć może je ­
szcze dzisiaj. Z adziw iać się często przychodzi w czytaniu, 
że to książka niem iecka, przez Niemca p isana, lubi się nad 
tern baw ić, nad czein Polakow i serce w zrasta. Ciśnie sie 
myśl, aż niby glos się czytelnikow i objawia, że znikną czasy 
uprzedzenia i krzyw dy narodu względem narodu. Toć to 
P o lak  i w ogóle każdy S łow ianin pośmiewisko lite ra tu ry

niem ieckiej, dziś w niej będzie mógł szukać sprawiedliw ego 
obrazu narodu swego. Oczywiście w ielka zmiana gotuje sie 
w  swiecie z tak niesłychanych sympatyi. Od uczonych zejdą 
na dó l, przenikną życie narodów  i pójdą do góry  w rządy 
N asz a u to r , w pracowaw szy się głęboko w swój przedmiot’ 
związał z nim niejako siebie i praw dziw ie go zamiłował • pi­
smem zyskał praw o do naszego spółobywatelstwa. ’

W e  w stępie do dzieła uw ażalibyśm y za w ielką pomyłkę 
tw ierdzenie, k tóre D r. R opell w yrzekł (pag. 21.), z odw oła­
niem się do rozpraw y P o tta , że język  prusk i czyli litew ski, 
albo w ogolę języki lotyckie najw iększe podobieństwo m ają 
do słow iańskiego. B yły praw da nim na okół otoczone, w y­
jąw szy  czuchouską stronę In flan t, ale my P olacy znamy je ­
żyk litew ski i uważamy go za bliższy g reck iem u, a naw et 
każdemu pierwszemu lepszemu niż naszemu. Bohusz w od­
dzielnej rozpraw ie dow odził, że on jest pochodzenia lierul- 
skiego. N ie znamy rozpraw y P o tta , "nie wiemy, pod jakiem i 
względami mógł on się nad litewskim językiem  zastanaw iać 
ale ze n a r o d y  l o t y c k i e  s ą  t a k ż e  s ł o w i a ń s k i e  tego’ 
ja k  nikt u nas jeszcze nie w yrzekł, tak  też przy jąć nie śm ie­
my. B adania D ra  R ópella  względem m ieszkańców  naszych 
krajów  w odległej starożytności ńie pociągnęły nas bardziej 
na sw ą s tro n ę , ja k  w szystkie badania w tym w zględzie bar­
dzo wielu naszych historyków ', a mianowicio Sarnickiego 
który poczytał za honor narodow y, wywieśdź ród Polski°od 
samego Adama. W  owym w ieku było też to poniekąd i po­
trzeb a , bo każdy szlachcic p ra g n a l, ażeby z czubka je -o  
drzew a genealogicznego w yglądał ja k i w ielki człowiek, wszy­
stkim wiekom znany. H istorya więc szlacheckiego narodu 
nie m ogła się zaczynać późno, bo cożby znaczyła je g o  szla­
chta. To szukanie narodów w starożytności zawsze musi sie 
opierać na jcografii i na wywodzie etym ologicznym różnych 
nazw.- K to ma na pamięci staroży tną jeog rafią  E uropy  pół­
nocnej i kto nie zapomina, co rob ili g recy  z imionami barba­
rzyńskim i, a co przepisyw acze średnich wieków ze w szrst- 
kierni im ionami w lasnem i, ten z pewnością zaniecha próżną

N ie m yślim y przechodzić pojedyńczych rozdziałów, bobv 
to była robota nudna; w  ogóle pod w zględem sposobu pisa­
nia należy się świadectwo D row i R opellow i, że szedł zawsze 
do ź ród ła , obeznał się z dokumentami i autentykam i Lubo 
nie mamy dzieła, k tóreby dokum enta razem  objęło. P rzecież 
nie żałow ał p racy na ich szukanie, zebranie i zgłębienie 
Spólczesnego autora nigdy D r. R opell n iepom inął, z każdym 
zrobił znajomość. Prędzej możnaby mu uczynić zarzu t że 
w b raku  społczesnycli, za nadto czasem korzystał z później­
szych, lubo tylko o jeden  wiek, a najw ięcej dwa. I  tak  Bo­
guchw ał za w ielkie ma u niego względy. A utor w 'rozdziale
X III . me mając dokumentów' na wiek X II. zaciąga jiosilki 
az z X IV . w ieku i zasadza się na  nich. Gdyby wprzód był 
dowiódł, że rozw ijanie się w ew nętrznych stosunków  szło bar­
dzo wolno przez te dwa w iek i,'m o g ło b y  to być ' jako tako 
za prawdziwe brane. A le my w iem y, że aż do B olesław a 
K rzyw oustego duchowieństwo praw ie nic nie wpływało na 
rząd : za re g e n c ji zaś w czasie maloletności Leszka B iałego 
w K rak o w ie , albo za W ładysław a  Otonicza w Poznaniu i 
Gnieźnie rządy były praw ic zupełnie duchowne, biskupie. Do 
X II. wieku może mało nasiąkło obyczajów i praw  zN icm iec- 
w w ieku zaś X IV . m iasta były  zupełnie niemieckie

W z ro s t w ładzy duchownej i zniemczenie m iast m usiały 
w yw rzeć ogrom ny w pływ na wszystkie stosunki i dla tego 
przekonani jestesm y, ze przez X III. w iek w calem życiu na­
rodu w ielkie pow stały zmiany. N a  początku stronnicy 563 
sam autor podobną uw agę czyni. Z tad zaś wyni ka,  że w iek
X IV . bardzo się roznił od X llg o  i w obyczajach i praw ach 
W ie lk ą  zasługę ma D r. R opell w zebraniu tego w szystkiego 
co najstarsi pisarze niemieccy powiedzieli o Polakach nie 
w  dziełach głównych, ale w kronikach miast, klasztorów  i tym 
podobnych podrzędnych a mniej nam znanych źródeł. Praw da 
ze N aruszew icz' do nich sięgną ł, zna się z nimi i L elew el’ 
ale styl zbyt bałamutny p ierw szego, a za w ielka treściwość 
Lelew ela, ile ze mepisal obszerniejszej liisforyi, kazały w ła­
śnie czegoś takiego oczekiwać, co teraz dostajemy. D r Ró-
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pell wszystko, co potrzeba b y ła , znowu obejrzał i po prostu 
a  zrozum iale oddał. W  przypiskach poinformował czyteluika, 
gdzie i  ja k  ma czego poszukać, jeże li sam chce się p rzeko­
nywać. A leć jeg o  dosłowność a przecież nie bez ozdoby 
w  stylu praw ie niepofrzebnćm czyui udaw anie się do tych 
źródeł, gdyż się pewno czego innego w  nich nie znajdzie.

Z a najogólniejszą zasadę, k tó rą  autor po łoży ł, jak b y  
w matematyce zagadnienie do rozw iązania przez ciąg swego 
pisma uważamy t ę : ż e  P o l a c y  u t w o r z y l i  p a ń s t w o  n a ­
r o d o w e  k t ó r e  p r z e z  w i e l e  w i e k ó w  b r o n i ł o  c k r z e -  
ś c i a ń s t w a  z a c h o d n i e g o  i j e g o  c y w i l i z a c y i  p r z e ­
c i w k o  n a p ł y w o w i  t ł u m ó w  b a r b a r z y ń s k i c h  z A z y i .  
(pag. 47.) W  ciągu pisma nigdzie nie postrzegliśm y, aby 
autor tej zasadzie nie był wiernym . P rzed  tą  zasadą stawia 
in n ą , z e  P o l s k a  p o  w- s t a ł  a  z d u c h a  o b r o n n e g o  
p r z e c i w  n a p ł y w o w i  n a r o d o w o ś c i  n i e m i e c k i e j ,  
(pag. 47.) Tej zasadzie znowu w cale nie je s t  w ierny. By­
najm niej nie dla te g o , ze tu pada kollizya germ anizm u ze 
słowiańszczyzną, bo ja k  pow iedziano wszędzie się wznosi nad 
drobne dzisiajszych stosunków  in te ressa , lecz dla te g o ,  że 
choć pilnie i g łęboko szukał podstawy instytucyi naszych, 
może za krótko nad niemi rozm yślał. T ygodnik  zaraz w po­
czątkach pow stania swego tę zasadę w  różnych artykułach 
tyczących się dawnej h istoryi Polsk iej og łaszał; do rządu, 
podziału stanów j ą  stosował. N ie mamy je j  sami za w yna­
lazek  Tygodnika, ale w idać , że D r. R o p e ll, jeże li je j  zkąd- 
kolw iek bądź nic p rze ją ł, to choć j ą  w y rzek ł, jednakże je j  
w7ażności nic d o jrza ł, gdyż je j nigdzie nie przeprowadzał. 
Z  niej zaś niew ątpliw ie cała liistorya od Ziem owita aż do 
abdykacyi S tanisław a A ugusta i jeszcze dalej, jak b y  ze zw ier­
ciadła, jak b y  oknem z rozw alonego historycznego zam ku w y­
g ląda. I  tak  Dr. R opell utrzym uje ze szlachta po lska , nie 
p o w sta ła , ani z kapłanów , ani z lenn ików , ani urzędników  
m onarszych, ani z rodzin od samego początku w ywyższanych, 
ani też z najezuików  zagranicznych, ale że to były tylko ro ­
dy , k tó re  się w iększego m ajątku dorobiły. K ażdy musi 
p rzyznać, że we wiekach w ojny wyższość m usiała iśc tylko 
z talentu w ojennego i z trudnienia się rzem iosłem wojennem. 
Co jed n a  w ojna przyn iosła , to druga zjadła. Z  łupu mało 
się kto zbogaci, a  z przem ysłu w tedy nie szło. P raw d a , że 
rycerz  był najbogatszy , ale nie przez bogactw’o zostawał 
w  Polsce człowiekiem znaczenia, a le przez to , że miał zna­
czenie, przychodził do bogactw a. W  N estorze nie widzimy, 
ażeby Słow iańszczyzna wschodnia m iała panów , żeby tam 
b y ł clilop i rycerz. W szyscy  je s t  tylko kn iaź, to je s t  poto­
m ek R nsika  i posadnik b o ja r , to je s t  jeg o  dw orak i rycerz, 
a  obadwa w aregow ic czyli urogow ie słowiańszczyzny. S ło­
w iańszczyzna zachodnia z pew nością była w tych samych 
stósunkaali co w schodnia; rycerz cudzoziemski je j nienaszedi, 
ale się w yrodził między rów nym i braćm i. 1 jego  zjawienie 
nie je s t oddzielnym "aktem  rozw ijania się narodow ego, ale 
przypada na (o samo stadium, w którem pow staje król, kmieć, 
sąd objezny , g ró d , w szelki rodzaj podatku , podwoda ze 
w szelkiem i odcieniami. N ie potrzebujem y bawić się samym 
tylko szlachcicem , ale wszystkie pierw iastki życia narodo­
w ego w yprysną nam razem , jako  iskry  z krzem ienia, a to 
przez uderzenie N iem iec o P o lskę ; z e  s t a n u  o b r o n n e g o  
P o l s k i .  Oczywiście, że sicą to wszystko łączy z w o jną , a 
ta  stawa później na zaczepnej stopie.

(D okończenie nastąpi■)

Doniesienia literackie.

L. Siem ieński ukończył, ja k  nam donosi, swój poem at 
-T rz y  w ieszczby-, którego w yjątek byl łaskaw  udzielić nam 
w N r. 1. r. b. pisma naszego. W  tych dniach rozpocznie się 
druk tego z wielu w zględów  na najw yższy szacunek zasłu ­
gującego  dzieła.

Ignacy Chodźko w yda w krotce tom trzeci swych pię­
knych pow ieści w W iln ie . Tom ten zaw ierać będzie : -B rzegi 
W ilii, czyli m iłostki trzech posłów i jes ień  w k lasztorze, h i­
story a starych K arm elitów .«

W yjdzie  tam że w  W iln ie  tom trzeci W spom nień P rze- 
zdzieckiego pod tytułem  -N ieśw ież i O m elanik.«

G rabowskiego Pam iętników  kończy się druk tomu p ier­
wszego w  W iln ie .

Tam że J .  B artoszew icz, obyw atel pow iatu dubieńskiego, 
w ygotow ał ważne dla gospodarzy dzieło : -S zk o ła  w yrobu 
domowego cukru. - D ruk  rozpoczął się w przeszłym  miesiącu. 
P renum erata  w ynosi zł. 20. ,

W  W arszaw ie  wychodzić ma nowe pismo czasow e: 
- N adw iślanih. - Do w ydaw ania obok B iblioteki W arszaw ­
skiej jeszcze innego pisma literack iego  w W arszaw ie  isto­
tnie w iele odwagi należy.

R o z m a i t o ś c i .
Jak o  o s o b l i w o ś ć  umieszczamy następujące doniesie­

nia z pisma -Piśm iennictw o k rajow e - podłńg listn  z Pozna­
n ia : -P o d  prassą u nas Opis kaplicy królew skiej w Poznaniu 
przez Edw. R aczyńsk iego , który  pos.ągi M ieczysława i B o­
lesław a już sprow adził i tak  w ykończył kaplicę w  stylu 
czysto - byzantyńskim , iż tylko nie dostaje jeszcze o łtarza, 
k tóry  niebawem z W ło ch  ma nadejść. (Zob. N r. 41. T yg . 
lit z r. 1840. str. 328.)

Zw racam y uw agę publiczności na  mało dotąd znany 
-P h o ro ly t- , k tóry  w W rocław iu  pod nazw ą:-»® aś ^P()0roU)t 
ober bic inagifclje feoppclfdyeibe ju r łBrrguiiguitg unb Uctmng bed 
2(ttgc» enttrorfett unb lit^ograptyirt nad; ben Slugabcn bed 
feffer Dr. 3  ^urfinie, hen Cbttarb Jforuacfi- wydany zosta ł.— 
Jeden  exeiuplarz znajduje się w księgarni S tefańskiego, 
k tóra także zam ówienia przyjmuje.

Najnowsze dzieła.
Praw id ła  pisania. K raków , 1841. Cena zł. 3. g r. 10.
A rytm etyka L lin licra , nowe wydanie z przydaniem rozdzia­

łów o teraźniejszych m onetach, w agach i m iarach. W a r ­
szawa 1841., w drukarn i X . P iarów . Cena 3 zł.

Przew odnik  dla nauczycieli w domach ochrony dla małych 
dzieci, p. Ł. Chemani przełożone z niem ieckiego. W a r ­
szawa 1841. Cena zl. polsk. 6. (na  korzyść sal ochrony 
w arsz.)

T ysiąc nocy i jedna. W ydan ie  nowe w  W iln ie , z rycinami, 
tomów 6. 1841. Cena zl. 26 gr. 20.

H istorya Idziego Blassa z Santy K lary . W y d an ie  nowe. 
W  W iln ie  1841. 4 tomy. zl. 17.

ItorrespoiKienrja prywatna.
Autorow i listu  z dnia 6. M arca , względem doniesienia o U krainkach Czaykowskiego (N r. 9. r. b.) odpow iadam y: 

iż kto rów nocześnie artykuły  swe w pismach pana Orpiszewskiego i J .  W o ro n icza , w piśm ie naszem , w Orędowniku, 
w  P rzy jac ie lu  Ludu i t. d. umieszcza i sprzedaje, tego prace niczem w ięcej, ja k  towarem i za takow y od nas i wszystkich, 
ja k  my wzniosłość pow ołania literatów  pojm ujących uważane być muszą. R edakcya  Tygodn. lit.

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w Poniedziałek. Prenumerata wynosząca półrocznie 2 Talary 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.

R e d a k to r: W oykow ski. Czcionkami I I ’. D eckera i S p ó łk i.


